Wolsztyn

Szpital politycznym przetargiem?

Rozmowa ze starostą wolsztyńskim Ryszardem Kurpem – Przewodniczącym Rady Społecznej Szpitala Powiatowego we Wolsztynie.

Proszę o wyjaśnienie, jaka jest zasada wybierania Rady Społecznej?
- Rada Społeczna jest wybierana w podobnym terminie jak wybory samorządowe do powiatu i gmin. Zgodnie ze statutem rady gmin wybierają po dwóch przedstawicieli. W naszym przypadku jest to sześć osób z Przemętu, Siedlca i Wolsztyna. Dwóch z samorządu powiatowego i do tego dochodzi przewodniczący Rady Społecznej. Jest to przeważnie starosta lub osoba przez niego wyznaczona. Do tego składu wchodzi również przedstawiciel wojewody. W tym wypadku wojewoda wytypował Krzysztofa Kołcza, który jest pracownikiem Zespołu Zarządzania Kryzysowego przy wojewodzie. Musze przyznać, że jest to bardzo kompetentna osoba, która uczestniczy w każdym spotkaniu.

Można powiedzieć, że Rada Społeczna podejmuje decyzje odnośnie szpitala poprzez głosowanie całej dziesiątki?

- Niestety od samego początku kadencji Rada Społeczna funkcjonuje w dziewięcioosobowym składzie. W obowiązującym do listopada ubiegłego roku Statucie SP ZOZ był zapis mówiący o tym, że członkiem Rady Społecznej nie może być osoba prowadząca działalność medyczną identyczną z tą, którą prowadzi szpital. Dlatego też wystosowałem pismo do Przewodniczącego Rady Miejskiej, aby w miejsce Pani Marii Kotkowiak, która jako emerytowana kierownik Laboratorium Szpitalnego prowadzi działalność eliminującą ją ze składu Rady Społecznej, wytypowano inną osobę reprezentującą samorząd miejski razem z Panem Antonim Janikiem w Radzie Społecznej. Otrzymałem odpowiedź, z której wynikało, że samorząd miejski rozważy tę sprawę. Fakty potoczyły się jednak zupełnie inaczej. Samorząd miejski zamiast wskazać inną osobę (było to nawet zawarte w porządku obrad Rady Miejskiej w miesiącu wrześniu) rozpoczął działania, aby poprawić zapis w Statucie SP ZOZ w celu usunięcia „niewygodnego” zapisu. Działania te podejmował wielokrotnie na posiedzeniu Rady Społecznej Pan Antoni Janik. Każdorazowo składana przez niego poprawka została przez członków Rady odrzucona w głosowaniu. W październiku ubiegłego roku Rada Powiatu przyjęła uchwałą jednolity tekst Statutu SP ZOZ uprzednio zatwierdzony na Radzie Społecznej wymaganą większością głosów. Uchwała ta trafiła do nadzoru prawnego Wojewody Wielkopolskiego. Dziwnym zbiegiem okoliczności sporny zapis został przez Urząd Wojewódzki zakwestionowany mimo, że w poprzednich latach kilkakrotnie analizowany nie budził wątpliwości. Po tym rozstrzygnięciu nadzoru prawnego Wojewody, Przewodniczący Rady Powiatu wprowadził w styczniu br. pod obrady projekt uchwały o włączeniu w skład Rady Społecznej Pani Marii Kotkowiak. Uchwała ta nie została przyjęta. Dziewięciu radnych, na ogólny stan 16 obecnych radnych, było przeciwnych jej przyjęciu.
Niby powinno być wszystko w porządku, a jednak jak sugerują media w samej Radzie iskrzy.

- Istotnie tak się dzieje ale ,,iskrzenie” jest wyrazem zbyt łagodnym bo sytuacja jest konfliktowa. Wszystko to co dzieje się wokół szpitala oraz problem ze składem Rady Społecznej stał się początkiem konfliktu, który psuje atmosferę pomiędzy samorządem powiatowym i gminnym. Sytuację pogarsza fakt, że jedyny reprezentant samorządu miejskiego Antoni Janik podejmuje różne działania i wypowiadając się  na łamach głównie ,,Głosu Wolsztyńskiego” komisjach działających w Radzie Miejskiej wprowadza radnych oraz społeczeństwo w błąd i dodatkowo komplikuje sytuację. Zamieszczane są przez Pana Janika niesprawdzone informacje szkalujące moją osobę, co w dużym stopniu narusza moje dobra osobiste.

Jakie to są konkretne zarzuty?

- Jest to jednostronna interpretacja skierowana do społeczeństwa aby je przekonać, że w tym szpitalu kompletnie wszystko jest do niczego, że Rada Społeczna jest do niczego, a Rada Powiatu, która jest organem założycielskim szpitala i Zarząd Powiatu nie radzi sobie z prowadzeniem szpitala. Według słów Pana Janika należałoby odwołać ją w całości. Argumentem zaprzeczającym, że Rada ze szpitalem sobie nie radzi są wyniki ekonomiczne szpitala, oraz czołowe miejsce jakie szpital zajmuje wśród szpitali w województwie Wielkopolskim ale także prestiż szpitala do którego przyjeżdżają pacjenci z odległych miejscowości z innych województw.  Dokumentem odzwierciedlającym pozycje wolsztyńskiego szpitala jest zestawienie statystyczne, które odczytałem na ostatnim posiedzeniu Rady Społecznej. Zawarte dane wskazują, że w roku 2006 w szpitalu leczyło się ponad 9600 osób, a w roku 2007 było 10500 osób czyli, że przybyło około 1000 osób. Dalej – 62% pacjentów to pacjenci z powiatu wolsztyńskiego, a 38% z innych ościennych powiatów. 
Zadaję więc pytanie panu Janikowi o co tu chodzi? Jak można publicznie wskazywać moją osobę jako starostę i dyrektora szpitala, że prowadzą złodziejska prywatyzację. Ponadto nazywa się mnie manipulatorem i osobą niekompetentną. Jeżeli w artykule głosi się takie niesprawdzone i nieudokumentowane teorie nie poparte żadnymi konkretnymi dowodami to nie wypada nic więcej tylko sprawę oddać do sądu o zniesławienie i naruszenie godności osobistej. Mało tego to jeszcze poinformowano media i społeczeństwo, że sprawa została zgłoszona do prokuratury. W związku z tym zwróciłem się do prokuratury i otrzymałem na piśmie odpowiedź, że nie toczy się w mojej sprawie żadne postępowanie karne.

Jakie będą dalsze kroki pana starosty?

- Na podstawie tego wszystkiego Zarząd Powiatu zdecydował, że kieruje sprawę do prokuratury celem wyjaśnienia czy zarzuty i pomówienia pana Janika mogą być ścigane z urzędu. Oczywiście policja przeprowadziła w tej sprawie wywiad i na tą okoliczność jest protokół. Otrzymałem odpowiedź, że jako osoba publiczna mogę się liczyć z różnymi zarzutami ale to się nie kwalifikuje do oskarżenia z mocy urzędu. Jednocześnie wskazano, że jest to typowy przykład oskarżenia z art. 212, który się kwalifikuje do oskarżenia z powództwa cywilnego. W związku z tym złożyłem pozew jako osoba cywilna i z godnie z procedurą czekam na wezwanie. 

Chciałbym przypomnieć, że niedawno byłem w szpitalu gdzie rejestrowano na oddziale położniczo-ginekologicznym 1000 niemowlaka urodzonego na początku grudnia w tym szpitalu. A więc nie mogę zrozumieć złej opinii o tym szpitalu, a przynajmniej tego oddziału skoro rodzące kobiety przyjeżdżają tutaj z bardzo dalekich miejscowości w innych województwach?

- Z satysfakcją przyjmuję Pana opinie, ponieważ na ten oddział zostały przeznaczone największe pieniądze bo to jest największy dochód szpitala. Warto zaznaczyć, że w 2006 roku został zrobiony generalny remont wejścia do szpitala związany z podjazdami i funkcjonalnością karetek pogotowia. Ciekawe, że tego naocznego faktu nie dostrzegł pan Janik. Szuka się tylko sensacji i okazji aby podważyć coś, co się dla tego szpitala zrobiło. 

Czy w związku z tymi zarzutami nastąpiło pogorszenie klimatu między zarządem szpitala a Radą Społeczną co może odbić się na jakości wykonanych usług przez lekarzy?

- Uważam, że w kontekście większości członków Rady tego konfliktu nie ma. Ma to jednak znaczenie na bieżącą działalność i na relacje między samorządem miejskim, a samorządem powiatowym bo przypomnę, że w maju doszło do kuriozalnej sytuacji, kiedy pan Janik złożył wniosek do swojego organu ustawodawczego aby Rada Miejska  przejęła szpital powiatowy. Do tego wniosku nikt z radnych wraz z przewodniczącym się nie ustosunkowali i do dzisiaj nie był głosowany. Natomiast na podstawie relacji pana Janika, że samorząd powiatowy nie radzi sobie z prowadzeniem szpitala, samorząd miejski podejmuje apel do Rady Społecznej  i Powiatowej. Zarząd Powiatu odpowiada w formie stanowiska, przekazując je na ręce Przewodniczącego do Rady Miejskiej. Stanowisko to na żadnej sesji nie zostało podane do wiadomości radnych miasta . W związku z tym pozwoliłem sobie je przesłać każdemu radnemu do domu. Na linii samorządów powiatowego i miejskiego powstała sytuacja patowa. Jednym z ważniejszych powodów jest zachowanie się przedstawiciela Rady Miejskiej pana Antoniego Janika w Radzie Społecznej. Rada Miejska popiera działania pana Janika, które są niezgodne z prawdą i wprowadzają społeczeństwo w błąd. 

Z pewnością tą przykrą sprawę będzie musiał rozstrzygnąć sąd, ponieważ trudno będzie dojść do porozumienia. Jeżeli problem szpitala relacjonowany przez jedną osobę podzielił społeczeństwo oraz samorządowców.

- Mogę panu redaktorowi ujawnić wiadomość, którą niedawno otrzymałem od redaktora radia Merkury, że otrzymał anonim, że w szpitalu są nieprawidłowości polegające na braku zezwolenia na używanie mammografu i aparatu rentgenowskiego. 
Są to informacje z dnia 15 stycznia br.. Natomiast 10 stycznia na Sesji Rady Powiatu a następnie 14 stycznia na posiedzeniu Rady Społecznej były okazane dokumenty potwierdzające prawidłowe działania aparatury RTG wolsztyńskiego szpitala oraz odpowiednie zaświadczenia o dopuszczeniu ich do użytkowania, Informuję oficjalnie, że wszystkie zezwolenia są załatwione formalnie. Mimo to wokół tej sprawy w dalszym ciągu robi się złą atmosferę. Ostatnio Rada Powiatu upoważniła Komisję Rewizyjną naszego powiatu do przeprowadzenia kontroli wyboru oferty na zakup rentgena. Okazało się, że kontrola ta jest bez sensu więc wysyła się anonim za którym stoją konkretni ludzie, że aparaty rentgenowskie zagrażają zdrowiu mieszkańców. Myślę, że dyrektor szpitala pan Miadziołko odpowiednio zareaguje. Jest rzeczą oczywistą, że pan dyrektor popełnił błąd nie starając się o formalne zezwolenie na używanie nowego sprzętu za co zresztą zapłacił 500 zł kary. Odpowiedzialność za tą sytuacje ponoszą odpowiedni pracownicy Zakładu Diagnostyki Obrazowej SP ZOZ. Jednak to zezwolenie nie miało żadnego wpływu na bezpieczeństwo badanych pacjentów. Są to działania konfliktujące nasze środowisko. Nie tak dawno byłem zaproszony przez pana przewodniczącego Rady Miejskiej na spotkanie komisji zdrowia, gdzie przedstawiłem aktualną sytuację ekonomiczną szpitala, a dyrektor szpitala Jerzy Miadziołko przedstawił bieżącą działalność opieki medycznej. Nikt z członków komisji, a był tam również pan Janik nie zadał żadnego pytania związanego z funkcjonowaniem szpitala. Na drugi dzień w ,,Głosie Wolsztyńskim” pan Janik pisze, że trzeba odwołać cały Zarząd i Radę Powiatu. W środowisku wolsztyńskim ten nie wyjaśniony temat funkcjonuje do dzisiaj.

Czy nie przyszło panu staroście do głowy, że ten konflikt może mieć podłoże polityczne?

Moim argumentem był wybór starosty po wyborach samorządowych w 2006 roku. Pamiętam, że wówczas był taki układ polityczny, że WBW się zjednoczył z koalicje z PSL, a Porozumienie dla Gminy i Powiatu z Platformą. W tym układzie koalicja PO – Porozumienie dla Gminy i Powiatu miała o jedną osobę więcej. Przypadek sprawił, że zachorował jeden z zastępców przewodniczącego Pan Jarosław Frąckowiak co dało automatycznie remisowy układ tych dwóch koalicji. Były dwa głosowania, które niczego nie zmieniły i starosty nie wybrano. Dopiero w trzecim ostatnim podejściu 20 grudnia wybrano starostę gdy wrócił ze szpitala Wiceprzewodniczący Rady. To jego obecność zmieniła układ polityczny, który wygrała koalicja PO-Porozumienie dla Gminy i Powiatu. Warto jeszcze przypomnieć, że kandydatem na starostę koalicji WBW – PSL w pierwszym głosowaniu był Andrzej Wita z PSL, a w drugim – Krzysztof Piasek. Są to doświadczeni działacze samorządowi i jak ich znam są na tyle rozsądni, że nie dopuściliby splamić sobie opinie i wizerunek dla tak niesprawdzonych relacji pana Janika. Mimo takiej mojej opinii zastanawiam się komu to ma służyć, bo zapewne nie rozwojowi naszego powiatu. . Pan Janik mimo, że jest radnym miejskim nie ma znaczenia ale jest także członkiem koalicji PiS-PSL i działa w opozycji do rządzących w powiecie. To, że opozycja ,,męczy koalicje” jest zjawiskiem zdrowym ale podobnie jak w obecnym rządzie szuka ,,haków” na ludzi z koalicji rządzącej. Dobrze, że na szczeblu powiatu nie ma ABW. To by się dopiero działo. Przypomnę, że w dniu 20 grudnia kiedy wybrano mnie na starostę były składane publicznie deklaracje przez opozycję, że będzie robić wszystko aby była współpraca dla dobra naszego powiatu. Niestety dzieje się zupełnie coś innego, a takie „podchody” nic dobrego dla dobra społeczeństwa nie wróżą. Mam nadzieję, że grupa osób opamięta się, i że zacznie się konstruktywna współpraca. 
Pomawianie, nienawiść, złość są atutem ludzi małych i słabych intelektualnie. A więc mimo tak przykrego incydentu z panem Janikiem, który swój epilog znajdzie w sądzie, zwracam się do ludzi rozsądnych i chcących aby nasz szpital był w dalszym ciągu w grupie dobrych placówek medycznych zapewniających naszym i nie tylko naszym mieszkańcom tak potrzebne bezpieczeństwo w zakresie lecznictwa zamkniętego.
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